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9 9 W asyl W y s zy w a n y " Habsburg
s k a z a n y  n a  d  la t

( o s z u s t w a  atcyKSięoa a u s t r i a c k i e g o  w e  F r a n c j i )
Paryż, w sierpniu.

Przed sądem karnym w Pary­
żu toczył się onegdaj proces prze­
ciwko arcyksięciu \ \ i lhr lm o,v i  
Habsburgowi, oskarżonemu o o- 
szustwa i wyłudzenie kwot w w y­
sokości o k o Io p ó l  m njona fran­
ków. •

Ponieważ Wilhelm Habsb 'r 
na kilka dni przed rozpoczęciem  
rozprawy umknął do Szwajcarji,  
przed trybunałem stanęła  tylko jc 
go „narzeczona", panna Pauleite  
Couyba, była urzędniczka poczto; 
wa, której akt oskarżenia zarzuca  
m alwersacje popełnione w poro­
zumieniu z byłym arcyksięeiem.

Wilhelm Habsurg, syn Karola 
Stefana, v łaścic iela  zamku w żyw  
cu pod Krakowem, odgrywał pod­
czas wojny światowej pewną rolę. 
Cesarz Franciszek Józef przezna­
czył młodego krewnego na „księ­
cia" Ukrainy. Po upadku monar­
chii Habsburgów, areyksiąże Po­
został w armji ukraińskiej, gdzie  
pod imieniem „Wasyl W yszywa­
ny" zyskał pewną popularność. 
Lecz po rozgromieniu band Petlu  
ry, areyksiąże W ilhelm musiał u 
cieKać i w r, 1922 udał sie do Pa­
ryża.

Tutaj Wilhelm poznał pannę 
Couyba, zakochał się w niej i o- 
bojo rozpoczęli awanturnicze żv- 
cie. Młoda te legrafistka porzuci­
ła służbę rządową, niegodną na­
rzeczonej arcyksięcia. a ten zno­
wu, nie mając żadnych środków 
do tycia, musiał sz; kac nr-—•ad 
pieniędzy...  Pierwszą ofiarą W il­
helma Habsburga był bogaty  
handlarz drzewa z Calais, którego 
Wilhelm poznał w pociągu. Opo­
wiadał mu dużo o swoich zwolen­
nikach w Galicji i poczciwy pan 
Pagnez, któremu areyksiąże na­
turalnie bardzo imponował, po­
śpieszył pożyczyć Habsburgów,
sumę 140.000 franków ...

N astępną ofiarą arcyksięcia  
był pan Panejko, były sekretarz  
stanu i reprezentant Ukrainy na 
konferencji pokojowej. Panejko. 
który znał „Wasyla W yszyw a n e  
go" jeszcze z roku 1919, nic w a­
hał się ani chwili dać pannic 
Couyba ..dla przeprowadzenia
tranzakcji na giełdzie", czek na 
70.000 franków. Okazało się że 
tranzakcja ograniczyła się do za- 
inkasowania czckn przez W ilhłl* 
»na.„

Przez kilka lal młoda para pro­
wadziła w ten sposób dosyć wy­
godne życie. Lecz gdy areyksiąże  
zaciąga! coraz większe długi, a 
lawnych nie spłacał, pewien wla  

ściciel hotelu u Paryżu zrobił 
wreszcie doniesienie karne; W il­
helm Habsburg, nict; lko był mu 
winien około 20.000  franków, 
lecz jeszcze zapraszał grono towa 
rzyszt na kolacje z szampanem .. 
na koszt w łaściciela  właściciela  
notelu.

Po tej pierwszej skardze posy­
pały się  inne i w reszcie okazało 
się, że arcyksiążę winien byl po­
nad pół miljona franków.

Podczas rozprawy panna Couy­
ba broniła się bardzo zręcznie, 
twierdząc, że wierzyła opowiada­
niom arcyksięcia, który przyrzekł 
jej, żc jeżeli postara się o p ienią­
dze dla mego, to się z nią ożeni i 
wszystk.e długi po śmierci swego  
ojca spłaci.

Trybunał zasądził Wilhelma 
Habsburga zaocznie na pięć lat 
więzienia, podczas gdy Paulettc  
( ouyba została skazana na trzy 
lata więzienia z zawieszeniem i 
zostaał wypuszczona natychmiast  
nn wolną stopę.

Za arcyksięeiem wysłano do 
Szwajcarji listy gończe.

I  „bezprizornego”  -  lotnikiem
L / . e j r  ż y c i a  t o w a r z y s z a  L e w o r w e w s K i e g c ,  E a j o u k o w a

Chociaż pierwsza próba przelo­
tu do Ameryki ponad biegunem  
północnym nic pow i*dła się, o Le- 
woniewskim i jego samolocie cią­
gle pisze się i mov i na całym  
świecie

„komsomolskaja Prawda" za­
mieściła właśnie ciekawy życiorys 
drugiego pilota samolotu „ZSRR- 
025" Jerzego Bajdukowa. Rodzina 
Bajdukow mieszkała w małem  
miasteczku przy stacji węzłowej 
Taryszta. Jedynie przejeżdżające  
pociągi ożywiały monotonność ży­
cia mieściny, mówiąc o ,nnem ży 
ciu o innych miastach.

Dziesięcioletni Jerzy Bajaukow

zaprzjjaźnił s ię  z Wańką Stroki- lub na polu. Po, pewnym czasie 
ninem. znanym pod przezwiskiem chłopcy dosiali się do Barabińskic 
„Strik". Był to sprytny chłopak, ’go „internatu" Ale stosunki, pa- 
starszy niż Bajdukow i dawał so- nujące w zakładzie, były straszne. 
Me już w życiu rade. Jeździł po- Wieczne poniżania, bicie i gru- 
mągicm, a nawet był już w Om- biańskie postępowanie z dziećim.
sku.

Raz powiedział „Strik" Jerze­
mu :

—  Co robisz Ciągle w tej dziu­
rze? Nudne jes t  tu życie. Chodź 
ze mną, będziemy szukać innego, 
lepszego życia.

Dzieci udały się w daleką dro­
gę. Tuł"‘„ się po Barbińskim ste­
pie, po Kainskiem, żebrały z gło­
du, spały w pustych wagonach

sa
Nowy Jork, w sierpniu. 

Dziesiątki tysięcy obcokrajow­
ców usiłuje corocznie ominąć 
czujnych, lecz stosunkowo nielicz­
nych, strażników granicznych  
Wuja Sama, aby stanąć na tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej —  wyśnionej  
ziemi obiecanej.

Z Meksyku przeprawiają się nie 
szczęśliwcy przez Rio Grandę del 
Norte i pełne grzecholników pu­
stynie Arizony, z Kuby żaglowca­
mi wśród burzy dąża na Florydę  
lub z Kanady przepływają wart­
kie prądy ponad wodospadami 
Niagary.

N ieczęsto szmugiel n ielegal­
nych imigrantów zostaje odkryty';- 
w ręce władz wydaje ich za zwy 
czaj jakieś drobne wykioezenie.  
anonimowy list  kobiecy lub bez­
nadziejna bieda.

Lecz zapytam; . czy życie ludzi, 
którzy dostali się prawem lub le­
wem jest pelnom zadowolenia i 
czy mogą oni założyć rodzinę o- 
raz myśleć o szczęściu, które nad­
mienia konstytucja anierykań-

( o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o d e n i c  „ A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h " )
ska? Oto krótki szkic pożycia pa-, Jerzy nadal nie miał zajęcia, 
rj nieproszonych gości, których Oboje staczał' s ię  szybko w prze- 
poszukiwanic za szeroko re k la - , paść. Wreszcie pod wspaniałym
mowanem zlotem runem amery- 
kańsKiem zaKończone zostało 
w strząsającą tragedją.

Otyljn była córką znanego pro­
fesora Stuffm ana z Hamburga.  
Zakochała się w uuogim młodym  
Jerzym Umbachu. ..Her Pro- 
fessor" ani słyszeć nie chuial o 
wyborze swej córki ,tak przeciw­
nym jego zasadom kastowe - spo-

mostem Jerzego Waszyngtona za- 
' mieszkali w rurze kanałowej u- 
, Lodzącej do rzeki Hudson.

Przyszły gwałtowne, niemal tro 
pikalne deszcze, w które Nowy  
Jork obfituje podczas miesięcy  
letnich, rynsztoki miejskie wezbra 
ly: woda wielką fa lą  zalała „mie­
szkanie" Umbachów i zabrała ze 
sobą Otylję miażdżąc ciało rnło-

łt-cznvm W roku 1933 Umbach deJ kobiety o ^ łu p y  rnostu. Leka­
rze stw ierdził’ pizy  sekcji zwłok,  
iż ani jedna kość nie pozostała

przybył n ielegalnie do Stanów  
Zjednoczonych, nie znalazł zatru­
dnienia, wrócił do Niemiec i oże 
r.it się. z Otylją. Na jej nalegania  
raz jeszcze przepłynął Atlantyk. 
Otylja ,która spodziewała się zc 
stać matką, za nim w niecałe dwa 
miesiące pośpieszyła.

Nowonarodzonem dzieciątkiem  
cieszyli się tylko przez ty d z ień . 
maleństwo umarło naskutek okro- 
pnych warunków i braku opieki 
lekarskiej. Pogrzebem zajęła aię 
Marlena Dietrich. Dobre 
lub reklama...

cała.
Mimo licznych, a spóźnionych  

ofert pomocy dla Umbaeha, w ła­
dze zajęły się nim; przybył n iele­
galnie i będzie deportowany do 
Hamburga. Czy odwiedzi profeso­
ra Stuffm ana?

Nie j e s t - t o  opowieść ani w y­
jątkowa ani fantastyczna. Mamy 
przed sobą kartkę z dziejów zwy­
czajnej tułaczki emigranckiej. 

serce Wypadków podobnych spotykamy  
wiele.

S a l c m a m  w
o d r ó ż n i i  n i e w i n n e g o  od w i n n e g oi. W  j a k i  s p o s ó b  „

Rosyjski pow ir-ś( iopisarź rnr- 
eracyjny. P, N Krajnbw, którego 
twórczość jest znana w przekła­
dach (alej  Uuropic, wydal niedaw­
no ciekawe opowiadanie dla mlo-

S T A J Ą  P R Z E D  S Ą D E M

Listy, które go nie doszły
Pan Jerzy M. był szefem, o ja­

kim marzą wszystkie biuralistki.  
Nadawał się  na bohatera filmo­
wego. Niezwykle przystojny (oczy 
piwne, twarz pociągła, nos pro­
sty, brunet, wysoki, znaków szcze­
gólnych brak), bogaty (auui,  
piękne mieszkanie, grube tysiące  
każdego m iesiąca) ,  mioay (32 la­
ta ) ,  no i wkońcu —  kawaler. Cze­
góż więcej żądać można od męż­
czyzny !

Nie można się też dziwić, żc 
wszystkie przyjaciółki i znajome 
zazdrościły z całego serca pannic  
Irenie K„ która dostąpiła tego za­
szczytu, żc wyżej opisany idcal 
mężczyzny wybrał ,ią spośród kil­
kudziesięciu kandydatek, aby jej 
powierzyć funkcje osobistej se­
kretarki, Nie dziwnego, że wybrał 
właśnie ją — p Irena byLń bo­
wiem tern, co się nazywa „silą wy­
kwalifikowaną". Znała  czter; ję ­
zyki, stenografię , a na maszynie  
pisała w tempie, od którego za­
wróciłoby się w głowie nawet Kti- 
sccińskiemu Pos iad a ła  pozatem 
jeszcze inne umiejętności, o czem 
pan M. miał się niedługo przeko­
nać.

Piękny pan Jerzy byl zadowo­
lony zc swej sekretarki. Trochę go 
może raziło jej nieco zbyt kokie­
teryjne zucnowanie, no, ale trud­
no — był już do tego przyzwycza­
jony. Warunki, jaldemi obdarzy­
ła go natura sprawiły, że ciągie  
i wszędzie spotyka! na swojej 
drodze kobiety, które obdarzały  
go swem i względami aż nazbyt 
obficie. Może lo się wyda mało 
prawdopodobne, ale pan Jerzy  
byl skromny i me lubił tych ob­
jawów uwielbienia.

—  Na szczęście to się niedługo  
skończy — myślał nieraz z ulgą.  
Za parę miesięcy bowiem miał się 
odbyć jego ślub z pewna uroczą 
m ło d ą  osobą, którą uwielbiał i 

której zarzucał tylko jedno, —  źe 
nic mieszkała w tem samem, co

on, mieście. Listy, —  zapewne,  
mają s w ó j  urok. Ale to mało, to 
djablo mało. Każdy zakochany to 
zrozumie.

Stosunki między narzeczonymi 
były idealne, a z naraz w pana J e ­
rzego uderzy! grom. Coś się sta 
ło —  narzeczona przestała pisać.  
Minął tydzień, minął drugi —  
■żadnego listu (dotąd pisała co- 
dzień. Depeszował —  bez rezul­
tatu. Wkońcu pojechał. .1 gdy na 
drugi dzień wrócił, zbladła zdol­
na sekretarka, p. Irena.

—  Co pani zrobiła z mojem i 
listami? — zapyta! takim głosem  
i z tukiem spojrzeniem że p. Ire­
na, która zaczęła coś jąkać, źc 
nic nie wie, że przecież onaby ni­
gdy... wkońcu rozpłakała się i 
przyznała, że brała i niszczyła li­
sty, że nie czytała, w każdym ra­
zie nie wszystkie, że ona, . nie mo­
gła znieść... by inna kobieta... że 
ona... pana szefa... kocha...

M.mo tego słowa, które wzru­
sza najtwardsze serca, pan M. 
był nieubłagany i nm przebaczy;  
swej sekretarce, tembardziej, że, 
jak się  okazało, p. Irena równie 
zaboiczo postępowała z szeregiem  
innych listów i to w celach niezu­
pełnie jasnych, ponieważ były to 
listy firmowe, zatem motywy na­
tury sentymentalnej me grały tu 
juz roli.

Dalszą konsekwencją tego po­
stępowania było pozbawienie p. 
Ireny wolności na przeciąg mienię 
cy sześciu. Taki \wrok. to przykra 
rzecz Ah czernie jest utrata we 
nośei na 6 miesięcy wobec utiaty  
upragnionego meżrzv7.nv na wie­
ki?! Panna Irena tonie w Izach. 
A gdy jeszcze przypomni sobie  
ślicznego kremowego Chryslera i 
dochód miesięczny „pana szefa", 
które tak skrupulatnie wpisywała  
do książek —  jej wrażliwe, dziew­
częce serce pęka poprostu z roz­
paczy.

Fses.

s z u r a
dzieży p. t. Mantyk". ..Mantyk 
ciesz; się w ielkim i powodzeniem  
nietylko wśród młodzieży, ale i 
wśród dorosłych. Silnyiu magne­
sem jest  w tym wypadku sam te­
mat: Abisynją nowoczesna —  t. 
j. po wojnie światowej.

Jest to ciągle jeszcze kraina bi 
bhjna, stare życic patrjarchalno,  
średniowieczna pobożność, ntorai- 
ttość i prawo wojowniczość, cnoty  
rycerskie i bezprawia w dawnyefo 
starych formach, które nieodłącz­
nie zrośnięte są z psychologją te­
go ludu, żyjącego pod pionowemi 
prawie promieniami słońca.

Krasnow opisuje między iiinemi 
scenę abisyńskiego sądu patrjar  
chalttego —  sądu nie według pi­
sanej litery prawa, lecz w e­
dług prawa obyczajowego, spra­
wiedliwości i w ewnęirznego prze­
konania sędziów mędrców.

Podobn; sąd Salomona opisUjY 
również naoczny świadek Alcssa-i 
dro Sapelsi.

Bohaterem jest  Kas Alida, zna­
ny polityk, ojciec n ieszczęśliwego  
negusa Lidj .lasu. Sapclli bardzo 
wysoko ceni jego rozum, odwagę,  
rycerskość i zdolności dyploma­
tyczne. Wyraża się o nim z pol- 
nem uznaniem, szacunkiem, często  
nawet z entuzjazmu ni bez wzglę­
du na los, który z potężnego Rus­
sa uczynił raz sojusznika Włoch, 
a raz ich zaciętego wroga. Ras 
Alula sprawował sąd; publiczme,  
pod gołom niebem, podobnie, iak 
Ludwik ftv ięty, król francuski 
lub Henryk Ptasznik w „Lohen- 
gnnic" — w cieniu stu letn ieg i  
drzew a św lętego.

Na wokandzie znajduje się bflr‘ 
dzo ciężki wypadek: Z pokoju sy­
pialnego w pewnym domu skra­
dziono pieniądze. Wstęp do tego 
pokoju mieli tylko dwaj słudzy,  
obaj znani ze swej uczciwości . 1 
Prócz nich nikt nie mógł się do­
stać do pokoju, ponieważ z ulicy 
nie było ani drzwi ani okien ty 
ko jedna wąska szczelina którą 
. nie przecisnąłby się nawet sza­
kal". Śledztwo wykazało, że zło­
dziejem może być tylko jeden z* 
służących. Ale który? Obuj zakli­
nają się, że są niewinni, wzywa­
jąc za świadków Bogarodzh e 
wszystkich archaniołów i aniołów 
i zaklinając się charaktc'’.' sty cz- 
nenii słowami: „umrzyj mój cesa­
rzu, jeżeli kłamię". Obaj zaslu-

Niech krótki, realistyczny szkic 
z „ziemi obiecanej" będzie owym  
kubłem zimnej wody, dla tych, 
którzy w Ameryce pragną szukać  
poprawy losu lub też spodziewa­
ją sie  od wychodźtwa naszego, 
pozostającego w skrajnej nędzy, 
ofiar na przeróżne i przedziwne  
cele „staroarajskie".

Przy tej sposobności niech nam 
oęcizie wolno wyrazić życzenie,  
aby władze położyły kres wyjaz­
dom z Polski do Stanów Zjedno­
czonych wszelkich misjonarzy  
niesamowitych „lig" lub „związ 
kow". Bezrobocie, ogólna bieda 
Polonji amerykańskiej sprawia­
ją, iż przybysze z Ojczyzny, ci 
którzy przyjeżdżają tu na połów  
dolarów, stają  s ię 'w p rost  zniena­
widzonymi. My nie mamy nawet  
pieniędzy na cele bezpośredn'o  
związane z własnym bytem, gdy 
tymczasem nieproszeni goście, za 
urzędowymi lub dyplomatę cznymi 
paszportami, zapisują nas do ja­
kichś organizacyj, które swymi 
mętnemi programami robią wra­
żenie ordynarnego lapichfop-  
stwa, nieraz już doświadczonego  
na kieszeniach praeuiącego ludu 
wychodźczego.

spowodowały bunt w  internacie: 
Jedenastoletni Bajdukow wraz ze 
Bwjmi kolegami został wydalony  
z internatu. Cóż robić? Znów za­
częli s ię  włóczyć. W zimie powró­
cili do Kaińskiej szkoły tzemieślni  
czej Było tu lepiej. Majster, któ­
ry uczył Jerzego Bajdukowa rze­
miosła, był dobrym człowiekiem,  
dbającym o powierzonych mu 
chłopców Ale na Eajdukowa w y­
wierał silny wpływ odważny i co­
raz bardziej „dziczejący" Strik, co 
spowodowało wkońcu wydalenie  
obu chłopców ze szkoły za złe za­
chowanie się.

Chłopcy znów znaleźli sie na u- 
licy i znów włóczyli s ię  przez całą 
zimę. Ale tym razem włóczęgustwo  
dopiekło Bajdukuwowi. Zaczął u- 
św iadamiać sonie, że jego przy­
jaciel staje się  zwykłym złodzie­
jem zawodowym i że niewiele bra 
kuje, aby stał sie  bancytą. Bajdu­
kow opuścił więc Strika

1 znów pytanie, co robić? Ns 
szczęście Jerzy poznał czechosło-  
v, aekiego jeńca — wesołego i pra­
cowitego Władka („Komsomolska  
je Prawda" nazywa tego Czecno 
słowaka „Władkiem , może to być  
raczej —  Polak?). Zawiązała się  
przyjaźń. Władek był dekarzem  
Nauczył tego rzemiosła i Bajdukc 
wa. Obaj chodzili po w siach  i mia  
stach, zarabiając sobie w ten spo­
sób na życie.

W 1920 r. WlaćeK umarł. Baj 
dukow długo opłakiwał swego  
przyjaę^ela. Znów tułał s ię  po kra­
ju, smutny, samotny. Potem zajął 
się  Bajdukowem dr Makarjew, 
biorąc go do swego pociągu sani 
tarnego. W 1921 r, Jerzy dostał  
się do służb; kolejowej, jako ro­
botnik nu odcinku OmsK —  Nowo  
sybirsk Po rpku wysłano go do 
Omskiej Zawodowej Szkoły Kole^. 
iowej. Przez te tłzy lata system a­
tycznej nauki Bajdukoty wiele

Polonja amerykańska chętnie i skorzystał.'*Uczył się  dobrze, -fey.l..

sruja na zaufaiue. a jtaSaimo tego 
powite jest przecież, że jeden z 
nich pieniądze ukradł.

Bas Alula jest  w kłopocie. J e ­
go .sława nieomylnego i spraw ie­
dliwego sędziego poddana jest  
ciężkiej próbie. Co zrobić, aby nie 
unietyinnić winnegp i nic stać się  
bezpośrednią przyczyną wieczne­
go kalectwa niewdnncgo? (W A- 
bisynji kradzież z włamaniem ka­
rze się ucięciem prawej ręki).  
Sprytny Ras ratuje swą sławę, od­
stępując w dowód specjalnego -u- 
znania rolę przewodniczącego są ­
du, doświadczonemu starcowi  
„szumowi" Desta Sellasie. S ta­
rzec zażądał od obu podeirzanych  
o kradzież prz.ysiegi, ale nic to 
nie pomogło. Wobec tego rozka­
zuje wezwać kata

—  Zaprowadźcie obu do pokoju 
sypialnego, z którego złoazicj u 
kradł pieniądze. Obaj niech w y­
suną rękę przez szczelinę, którę­
dy nie prześlizgnie się nawet 
szakal.

Powiedziano, zrobiono. Przy­
szedł kat. Obaj słudzy wysunęli  
przez szczelinę ręce. „Szum" zbli­
ża się  i mówi grobowym g ło se m :

—  Kacie, utinj rękę złodziejo-

ofiarnic łożv}a na Armję. Blęk.t  
ną, Komitet Narodowy Polski, 
flotę hendioY,ą, szkolnictwo, po­
tyczki państwowe lub prywatne  
i powodzian. Ale dzisiaj wszyscy  
niemal mieszkamy w rurze kana 
Iowej jak Otylja Jerzy; sami po­
trzebujemy pomocy, abyr nic dac 
się unieść z prądem, któryby róż­
nił naszą polskość.

Jan Drohojowski.

pilmy w pracy. Z Omska wysłano  
go do szkoły ni lotów w l/eningra- 
dzie. Losy zadec; do wały ó .przy­
szłości Bajdukowa.

Obecnie jest  jednym z najlep  
szych lotników sowieckich. odzna 
czającym się karnością odwagą i 
rzutkim umysłem Zarząd Główny 
Drogi Morskiej, uzupełniając za­
łogę „ZSSR-025" wybrał Bajduao- 
wa na miejsce drugiego pilota.

Znachor-tioerator
I J e g o  k f c ie n t k i  z e  w s i

T O rL Ń  10. 8 . Przed wydziałem t stul: skazani 4-ej w spólnicy  Steh- 
karnym Sądu Okręgowego w Choj lera, którzy mu napędzali kliento­

Jedna z rąk błyskawicznie cof­
nęła się. A drugą „szum ” uści­
snął, krz; kr.ąwszy: —  Oto nie­
winny.

Czy nie jest  to sąd Salomona  
lub scena z „Księgi królów"?

—  A coby się stało, gdyby obaj 
cofnęli ręce? —  pytał i>oteni Sa- 
pelli. .Szum’ odpowiedział z u- 
śmiechem

— Cóż, znaczyłoby to, że albo 
obaj są niewinni, aino że Bog nie 
zyczy some, aby grzesznika sądz,ł 
człowiek, że chce karę sam wyko­
nać.

 A gdyby ze strachu niewinny
pierwszy cofnął rękę?

—  Nie, takby się stać nie mogło  
  powiedział z głębokiem prze­
konaniem „szum".

—  Diaczego?
  Dlatego, że złodziejowi, kie­

dy usłyszy rozkaz, dany katowi,  
przeleci,  jak błyskawica, myśl:  
„Ach. utną mi rękę". Ale n iew in­
ny myśli wolniej-  ..Co bedzie, je ­
śli
m nie?” .

—  Czy różnica jest widoczna?
—  Dostateczna, abym miał zu-

nicach toczyła się rozprawa Kar­
na przeciwko Wilhelmowi Stehle- 
rowi, rolnikowi zamieszkałemu w 
Sompolnie, karanemu już Kilka 
krotnie w ięzieniem  za zbrodnię 
spędzania płodu względnie udzie­
lania w tych sprawach j>omocy 
Minio 67-miu lat i odcierpianych  
kar, Stehlcr jest  niepoprawny. Sły­
nie on w- calcj okolicy, jako zna  
chor licznie odwiedzany przez 
wiejskie dziewczęta i kobiety, któ 
re stanowią jego klientelę. Proce­
der awój uprawiał Stehler w po 
rozumieniu z żoną i synem.

Jakkolwiek policja często zacho 
dziła oo jeego zagroay, nigdy nie 
zauważyła nic podejrzanego, choć 
powszechnie wiadomo, te  Stehler  
ma na sumieniu niejedno życie  
Dopiero na skutek doniesienia  
prywatnego policja aresztowała  
Stehlera, który obecnie zasiadł 
na ławie oskarżonych wraz z 6-ciu 
młodymi ludźmi oboiga płci. Wszy­
scy oskarżeni przyznali s ię  uo 

winy.
Sąd skazał Stehlera za spędze­

nie płodu w dwóch stw-ierdzonych 
wypadkach na półtora toku  w ię ­
zienia bez zawieszenia kary Jego 
dwie pacjentki otrzymały po 3 
miesięcy więzienia, prócz tego zo-

jiełną pewność.
Ot, co za wspaniali psycholo­

gowie !
—  Ale nieprzyjemną chwilę  

przeżył niewinny, kiedy czuł, że
kat przez pom; łkę utnie rękę ktoś chwyta go za ręka

— Tak, ale tem większą radość  
miał potem — odpowiedział z u- 
śmiechom „szum".

lę lub asys*owali przy oneraciach:  
1 dekarz, drugi szofer, t — * fry­
zjer, a czwarty robotni 
dy po 8 miesięcy więzi 
wieszenicm na ok ies  3 lat.

S a m o c h o d y
n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h

Łącznie z akcją motoryzacji  
kraju Zarząd Targów Wschod­
nich poczynił starania w kierun­
ku zapewnienia na tegorocznych  
Targach Wschodnich udziału  
krajowych i zagranicznych firm  
samochodowych, a to celem umoż 
liw ienia  społeczeństwu zapozna­
nia s ;ę nietylko z najnowozemi 
udoskonaleniami w dziedzinie bu 
dowy samochodów, lecz również  
z ich oDecnemi cenami, które w 
związku ze zniżką cla przeprowa­
dzoną w ostatnich czasach, kal­
kulują się  znacznie niżej od cen  
dotychczasowych, Wśród samo­
chodów wystawionych na tego - 
rocznych Targach Wschodnich  
znajdują się  samochody monto­
wane wr kraju, oraz niektóre ty­
py zagraniczne, jak również mo- /  
tocykle różnych marek, które 
jeszcze nie były na Targach  
Wschodnich reprezentowane. Gru 
pa ta będzie uzupełniana ekspo­
natami z dziedziny części i przy- 
borów samochodowych, opon i 
t. p.

Ze względu nat o, że w ubieg­
łym roku samochody nie były re­
prezentowane na T argach  Wscho  
dnieli, należy spodziewać się, że 
udział ten wzbudzi znaczne za in­
teresowanie zwiedzając; ch.


